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(Ciąg da l s zy do str . 375 w Na 31 r . b.). 

c) W innej próbie ułożono o b o k siebie w różnych po- I dzinnem folowaniu włókna zwrócone nasadami były ze sobą 
zycyach (rys. 9) kosmyk i białe i czarne nasadami do siebie | spilśnione, a więc zbliżyły się do siebie z odległości 25 mm 
lub końcami. J a k widać z rysunku, kosmyk i zależnie od po-
zycy i albo połączyły się ze sobą nasadami (lewa strona) albo 

R y s . 9. 

nasady czarne wcisnęły się między końce białe (z prawej 
strony), a tam gdzie włókna białe i czarne zwrócone były do 
siebie końcami w środku rys. 9, tam rozeszły się w przeciw­
ne strony. 

Te przykłady k i lkakrotn ie z t ym samym Wynikiem po­
wtórzone wykazują u włókien w czasie folowania tendencyę 
do posuwania się naprzód w kierunku swoich nasad. Stwier-

R y s . 10. 

dziły ją bez pozostawienia jakiejkolwiek wątpliwości dalsze 
próby, z których znów typowe przykłady wyjmuję: 

d) Włókna białe i czarne ułożono raz w odległości 
25 mm w ten sposób, że nasadami były do siebie zwrócone, 
drug i raz w odległości 10 mm, końcami do siebie. Po dwugo-

i połączyły, włókna zwrócone do siebie końcami oddaliły się 
w przeciwne strony woreczka i u obu końców same się między 

R y s . 11. 

sobą spilśniły — powtórzył się więc ten sam przebieg, który 
przedstawia rys. 5, z tą różnicą, że tam włókna z początku 
były ze sobą w zetknięciu, tu były oddalone od siebie. 

e) K o s m y k i białe i czarne ułożono na sobie w ten spo­
sób, że włókna zachodziły pomiędzy siebie, raz swemi nasada­
mi , drug i raz końcami. W" pierwszym razie powstała zbita 
pilśń czarnej i białej wełny (rys. 10 a), drugi raz kosmyki ro­
zeszły się w przeciwne strony i w końcach woreczka spilśniły 
między sobą (rys. 10 b). 

Wykonane doświadczenia udowodniają w zupełności 
prawdziwość wniosku j a k i nasuwa budowa włosa, że włókna 
w czasie folowania przesuwają się pod wpływem sił naciska­
jących zawsze ty lko w k i e runku swych nasad i wskutek tego 
wciskają się pomiędzy siebie, oraz, że przyczyną folowności 
wełny jest pokrywa z łusek dachówkowato •od strony nasad 
na sobie ułożonych, które z jednej strony dają oparcie siłom 
przesuwającym się w k ierunku nasady i gładką stroną wc i ­
skają się między inne 
włókna, z drugiej stro­
ny stawiają opór siłom 
działającym w kierun­
k u końców, zaczepia­
jąc się o inne włosy 
wystającymi brzegami 
łusek. 

Wobec tego, że 
przy folowaniu włók­
na wciskają się pomię­
dzy siebie, nasunąć się 
musi pytanie, czy przy­
czyną folowności weł­
ny nie jest także szty­
wność włókien, umożliwiająca to wciskanie się. I istotnie 
ta kwestyą bywa czasem podnoszona przy rozważaniu folo­
wności i sztywność podawana jako przyczyna folowności— 
zresztą bez dowodów za, ani przeciw, jedynie na podstawie 
rozumowania, że tak jak igła albo cienki, sprężysty drut pod 

R y s . 12. 
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naciskiem może się "wcisnąć w jakieś miękkie ciało, tak i włók­
no zwierzęce, posiadające pewną sztywność, wciska się mię­
dzy inne. 

D l a wyjaśnienia tego zagadnienia folowałem pęczki weł­
ny o różnej długości z kawałkami końskiego włosia, które 
jest bardzo sztywne, elastyczne, a łuski ma tak słabo wy­
kształcone, że jest prawie gładkie. W y n i k prób był tak i , że 
krótsze kawałki włosia, które się dla swej krótkości nie gięły 
przy folowaniu, wcisnęły się i przeszły nawskroś pęczek weł­
ny spilśnianej, jednakże nie były z nią złączone i jak igłę wbi ­
tą w tkaninę można bez trudności wyjąć, tak i one dały się 
z łatwością wyciągnąć z wełny. Włosy dłuższe zginały się 
pod naciskiem i ułożone przed próbą na powierzchni wełny, 
po folowaniu znajdowały się w tem samem położeniu, co naj­
wyżej same końce tkwiły w pilśni. 

A b y oddziaływanie sztywności wypróbować na włók­
nach o powierzchni zupełnie wolnej od łusek, powtórzyłem 

R y s . 13. 

doświadczenia, używając zamiast włosia naturalnego—sztucz­
nego włosia, otrzymanego z celulozy. Ponieważ włókna te 
tracą sztywność w wodzie i mydle, użyłem przy fo lowaniu dla 
nadania włóknom ślizkości, zamiast mydła, ol iwy. Wełna 
uległa spilśnieniu, słabszemu nieco niż w mydle, włosie sztucz­
ne zachowało się tak samo jak włosie naturalne. 

W y n i k prób wykazał więc, że sztywność włókien, cho­
ciaż w pewnych wypadkach przy grubych a krótkich włosach 
może się przyczynić do wciśnięcia się włókien między inne, 
nie jest jednak istotną przyczyną folowności, dlatego, że włók­
na stosunkowo do swej średnicy długie,—a ty lko z takiemi ma­
my do czynienia w przeróbce wełny, zginają się pod naciskiem 
i sztywność ich przestaje działać. 

Zresztą przeciwko znaczeniu sztywności w procesie spilś-
nienia przemawia praktyka, która wykazuje, że włókna cień­
sze, a więc mniej sztywne i łatwiej gnące się, folują się rów­
nie łatwo lub łatwiej niż grube, a spilśnianie postępuje wciąż 
jeszcze dalej przy materyale już tak zb i tym, że niepodobień­
stwem jest wcisnąć weń włókno luźne z tej samej wełny. 

Stwierdziwszy, że przyczyną spilśniania jest ty lko łusko-
wata budowa powierzchni włókna, należało zbadać w j ak i spo­
sób ono się odbywa, t. j . śledzić ruch włókna w ciągu procesu. 
Nastręczają się tutaj 3 możliwości: 1) albo końce włókien wc i ­

skają się pomiędzy inne włókna i w ten sposób się zgęszczają 
i plączą; 2) albo wskutek mechanicznego nacisku włókna do­
znają ściśnięcia na całej swej długości — tak jak się to dzieje 
z włóknami bawełnianemi poddanemi folowaniu; 3) albo oba 
te czynn ik i występują równocześnie. Z tego cośmy poprzed­
nio wykazal i , że włókna wełny po spilśnieniu są nie ty lko 
silnie ściśnięte ale także ze sobą nierozerwalnie splątane, 
wyn ika , że przypuszczenie 2-gie nie ma tutaj znaczenia, po­
zostaje więc do wyjaśnienia ty lko pierwsze i trzecie. Z szere­
gu prób w t ym celu wykonanych podajemy znów najwięcej 
charakterystyczne: 

a) N a kosmyku wełny białej ułożono k i l k a mniejszych 
i krótszych kosmyków czarnych, zwróconych w k ie runku 
zgodnym z położeniem włókien białych. Po kwadransie folo-
wania w płótnie, kosmyki czarne (rys. 11 z prawej) tkwiły na­
sadami włókien między włóknami białemi, na całej zresztą 
długości były swobodne —- co na rysunku wykazuje czarny 
pasek papieru podłożony pod kosmyki czarne. P r z y użyciu za 
podkład bawełny, t. j . ciała niefolownego, wynikbył ten sam, 

R y s . 14. 

nasady tkwiły w bawełnie, końce były wolne (rys. 11 z lewej 
i rys. 12) gdzie włókna są trzykrotnie powiększone, a między 
swobodne końce a podkład z bawełny wsunięto karteczkę pa­
pieru. 

b) Włókna białe zaszyto w płótno w ten sposób, że koń­
ce były swobodne, nasady zawinięte i silnie obszyte w płótno. 
Po ki lkogodzinnem folowaniu okazało się, że wełna od strony 
końców pozostała luźną, a k u nasadom, w miarę jak się coraz 
więcej niezaszytych nasad spotykało, była coraz więcej spilś-
niona, nasady zaś w miejscu zaszycia spilśniły się najsilniej 
i poprzechodziły nawskroś przez płótno, tak, że bez potarga­
nia go i rozerwania włókien nie można było ich wyjąć (rys. 13). 
J a k świadczą paski czarnego papieru podłożone pod wełnę, 
połączenie z płótnem nie sięgało poniżej nasad. 

c) Włókna czarne zaszyto w płótno zarówno od strony 
nasad jak i końców i folowano z tak im samym wynik iem jak 
poprzednio; nasady włókien spilśniły się i połączyły z płótnem 
(rys. 14 u góry), środek pęku przy nasadach był spilśniony 
w k ie runku końców coraz mniej, a końce w płótnie zachowały 
się obojętnie, tak, że z łatwością można je było z niego wypruć 
(rys. 14 u dołu, końce wełny zaszyte, częścią w folowaniu wy-
prute). 

(D. n.) 
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Ciąg i „sztuczny" w zastosowaniu do p 
jego mierzenie i regulowanie.*) 

(Ciąg da l s z y do str . 369 w «N° 30 r . b.). 

Trudności rosną ze zwiększeniem l iczby kotłów za­
si lanych jednym bąkiem i wpuszczających zużyte gazy do je­
dnego wylotu, trudno sobie bowiem wyobrazić aby w odgałę­
zieniach prowadzących od głównego przewodu pod każdy 
z osobna kocioł (wykonanych według schematu pokazanego 
na rys. 1 czy teź na rys. 2) warunk i były zupełnie jednakowe 

ne wymienione powyżej względy pozostają w swej sile, prze­
to bardzo niewielkie ogólne polepszenie jest możliwe. 

T u należy uwzględnić jeszcze jedną nie mniej ważną 
okoliczność, na którą przy użyciu bąków tłoczących zwracają, 
jak się zdaje, niewielką uwagę. W gazach ze spalenia wyn i ­
kłych oprócz dwutlenku węgla i pary wodnej zdarzają się 
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Kys. l . R y s . 2. 

a przynajmniej aby parcie było wszędzie to samo. Nieunik­
niony bowiem spadek ciśnienia w samym przewodzie będący 
(jak to z l icznych doświadczeń wiadomo) pewną funkcya jego 
długości, wymiarów poprzecznych (przy przekroju okrągłym— 
średnicy), załamań w odnogach i t. p., musi pociągnąć za so­
bą zmiany w paleniu, z czego wynika , że skutek użyteczny 
dla każdego z osobna kotła inną liczbą sie wyraz i . Urządze­
nie pokazane na rys. 2 posiada tę jedyną wyższość nad po-
danem na rys. 1, że świeże powietrze, przechodząc przez pusty 
próg ogniowy, dostatecznie się w n im nagrzewa, co, jak wia­
domo, przyczynia się do lepszego spalenia; a że wszystkie i n -

związki siarkowe, niedokwas węgla i t. p. ciała w wysokim 
stopniu zatruwające powietrze. Jeżeli więc ta cała masa nie zo­
stanie wyprowadzona na znaczną wysokość, gdzieby się mo­
gła rozproszyć w przestrzeni, to powietrze stanie się tak za-
nieczyszczonem, że żyjące stworzenie w niem przez dłuższy 
czas pozostawaćby nie mogło. P r z y kotłach okrętowych dzie­
je się całkiem inaczej, tam bowiem nizkie kominy bynajmniej 
na podobne zanieczyszczenie powietrza nie wpływają, zwła­
szcza wtedy, gdy statek jest w ruchu i daleko od brzegu; sta­
tek bowiem sam z pod tych wyziewów się usuwa; nadto i całe 
palenisko posiada budowę odpowiedniejszą do tego sposobu 
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dopływu świeżego powietrza, tak, że tam w y n i k i ogólne są 
dostatecznie zadowalniające. 

P r z y bąkach ssących, które umieszczają się na początku 
samego komina lub nawet i wyżej (choć najwłaściwsze dla 
nich miejsce byłoby u samego wylotu), całe postępowanie 
przedstawia się w znacznie lepszem świetle i w rzeczywistości 
zapewnia wiele korzyści takich, które przy pierwszym sposo­
bie są prawie niemożliwe do osiągnięcia (rys. 3). Wskutek 
bowiem utworzenia częściowej próżni w miejscu gdzie spale­
nie całkowicie już ustało, świeże powietrze wchodzi pod ruszt 
z właściwą prędkością, przedostaje się dalej przez warstwę 
opału, która w t y m razie może być grubsza (przez co mniej­
szy nadmiar powietrza), wytwarzając gazy wyżej nagrzane. 
Nadto gazy te, znajdując się pod wpływem ssania, są kiero­
wane, przepływają przeto kanałami ogniowymi, doznając je­
dynie nieuniknionych oporów, a oddając na swej drodze wy­
tworzone ciepło ścianom kotłów, zbliżają się wciąż do bąka, 

"1, 

R y s . 3. 

nabywając zarazem coraz większej prędkości, przyczem spo­
tkanie żył gazowych dopływających z pod dwóch kotłów wy­
wołuje nic nie znaczące zaburzenia miejscowe. Gazy rzeczo­
ne, znalazłszy się u wy lo tu bąka, są stamtąd wyrzucane ze 
znaczną prędkością, gdy więc bąk znajduje się na znacznej 
wysokości, wtedy obawy zanieczyszczenia powietrza są już 
bez znaczenia. 

Zwolennicy ciągu sztucznego zwykle twierdzą, że przy 
stosowaniu tegoż dają się spożytkować mało wartościowe pa­
l iwa , że tworzenie dymu jest mniejsze (czyl i że spalenie jest 
dokładniejsze), że jest możność regulacyi w obszernych gra­
nicach; gdy się jednak weźmie pod uwagę, że większość tych 
zalet daje się osiągnąć w t ak im samym stopniu przy zasto­
sowaniu dostatecznego komina i umiejętnej obsłudze, to zna­
czenie ciągu sztucznego znacznie zmaleje. Temu należy prze-
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ciwstawić bezustanny szum, spowodowany bąkiem, co nieko­
rzystnie wpływa na otoczenie; większą łatwość zanieczyszcze­
nia powietrza zwłaszcza przy bąkach tłoczących, oraz (i to jest 
najważniejsze) siłę popędową, powodującą znaczne spożycie 
pary. Ten ostatni punkt wyjaśni się w sposób następujący: 
Ilość powietrza przesłanego bąkiem do paleniska zmienia się 
z prędkością przepływu przez wylot; ciśnienie jest proporcyo-
nalne do kwadratu z prędkości, praca przeto do tego potrze­
bna, będąca i loczynem objętości i ciśnienia, 'zmieniać się bę­
dzie w stosunku trzecich potęg prędkości. Do prawie tego sa­
mego wyn iku dochodzimy, rozważając ilości spożytej pary, 
jak to się pokazuje z następującej tabl iczki , podanej jako wy­
nik doświadczeń przez Towarzystwo bawarskie do rewizy i 
kotłów parowych w Norymberdze 1 ) . 

P rzy 421 obrotach spożycie pary wynosiło 
" n u „ » 
u n » v i i 
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ko witej ilości wytworzonej pary. Wprawdzie , trzymając się 
powyższej zasady, spożycie pary powinnoby być jeszcze więk­
sze, te zaś liczebne dane dowodzą, że odparowanie wody nie­
co wzrosło; z zestawienia znów kosztów okazało się, że przy 
użyciu bąków w celu wytworzenia 1000 Jeg pary, koszta były 
o 4,7% wyższe aniżeli przy kominach. Biorąc wreszcie pod 
uwagę możność spożytkowania różnych odpadków palnych, 
przyjdziemy do przekonania, że użycie bąków może okazać 
się dogodnem ty lko w pewnych chwilach przejściowych krót­
kotrwałych, lecz nigdy na stałe. 

Zadaniem każdego paleniska, wraz z częściami do niego 
odnoszącemi się, a służącego do pewnego określonego celu, 
np. odparowania wody, jest zupełne spalenie odpowiedniej do 
jego wymiarów ilości opału, do czego, jak wiadomo, potrzeb­
na jest właściwa ilość powietrza, i m więc ona więcej się zbl i­
ża do teoretycznej, tem sprawność całego urządzenia wskutek 
osiągnięcia większej temperatury jest wyższa. Weźmy więc 
dwa wypadki krańcowe, mianowicie: 1) że na ruszcie opał zo­
stał prawie doszczętnie zużyty i 2) że warstwa opału jest bar­
dzo wysoka a jego kawałki tej wielkości, iż przestrzenie puste 
między niemi są dość małe. Przypuśćmy nadto, że siła pocią­
gowa komina wartości swej nie zmieniła i rzućmy okiem na 
miernik siły pociągowej. W pierwszym razie powietrze do­
znając bardzo niewielkiego oporu przepływa swobodnie przez 
ruszt, a miernik wykazuje nader małą zniżkę ciśnienia, w dru­
g im zaś ilość wchodzącego powietrza świeżego jest bardzo 
niewielka albo zgoła żadna, miernik pokazuje najwyższy sto­
pień rozrzedzenia, lecz o ilości przechodzącego powietrza, za­
tem i o jego nadmiarze nie jesteśmy w stanie niczego się do­
wiedzieć. Z tego się okazuje, że samo użycie mierników jest 
niewystarczające, przez co należy przybrać do pomocy roz­
biór chemiczny gazów uchodzących. 

(C. d . n.) I. Cz. 

') P o r . Z t . d . b a y r . D a m p f k e s s e l - R e v i s i o u s v e r . 1900, s tr . 74, oraz 
s t r . 100 i 110. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Mosty żelaznobetonowe, napisał K. Kersten. Część I . Mosty 
płytowe i belkowe. B e r l i n 1907 ( B r i i o k e n i n E i s e n b e t o u v o n C . K e r ­
s ten , T h e i l I . P l a t t e n u n d B a l k e n b r i i c k e n . 

Z n a n e są d w a podręczniki tegoż au t o ra o b u d o w l a c h żelazno­
b e t o n o w y c h . Obecn ie wydał auto r n o w y podręcznik, tyczący się mo­
stów żelaznobetonowych o b e l k a c h p r o s t y c h . 

Dzieło obecne au to ra o 142 s t r o n i c a c h m a w s z y s t k i e z a l e t y pod­
ręczników pop r z edn i ch K e r s t e n ' a , j a s n y i treściwy wykład, stojący n a 
wysokości n a u k i . 

P o wstępnych wiadomościach autor o m a w i a p r z epus ty i po­
k r y c i a , pomost żelaznobetonowy, m o s t y p łytowe i b e l k o w e , wreszc i e 
m o s t y k r a t o w e . D o każdego rozdziału dołączono przykłady ob l i cze ­
n i a mostów w y k o n a n y c h . 

N a niektóre o b l i c z e n i a w p r a w d z i e zgodzić się n i e można. I t ak , 
n a str . 62 uwzględnia au to r wp ł yw ciągłości płyt, zmniejszając m o m e n t 
w s t o s u n k u 4/5 l ub 'J/3. O b l i c z e n i e dokładniejsze n a str . 71 podaje 
a u t o r w p r a w d z i e , ale dodaje , że w p r a k t y c e się n i e utarło a daje ono 
m o m e n t przeszło d w a r a z y większy. N a s t r . 118 o znacza a u t o r na j ­
większy m o m e n t w środku b e l k i , g d y będzie on w i n n y m p u n k c i e , 
który łatwo znaleść można według C u l m a n n ' a . N a s t r . 124 n i e uwzględ­
n i a a u t o r p r z y o b l i c z e n i u przyczółka ukośnego—parcia z i em i . 

Oprócz t y c h usterek j e d n a k , o b l i c z e n i a są zupełnie dobre a dzieł­
k o to mogę polecić gorąco z a w o d o w c o m . 

Dr. M. Thullie. 

Żelaznobetonowe mosty, i wiadukty, n a p . inż. I. S. Podolski. 
M o s k w a 1906 C e n a 5 r b . (Żelezo-betonnyje m o s t y i w i a d u k i . I . S . 
Podo l sk i j ) . 

L e ż y pr zed n a m i spora książka o 476 s t r o n i c a c h , omawiająca 
m o s t y żelaznobetonowe. P o krótkim wstępie, omawiającym ogólne 
własności zeskładów żelaznobetonowych, auto r p r z e c h o d z i do o p i s u 
us t r o ju mostów, a to w p r o s t n a przykładach, opuszczając zupełnie 
część ogólną. Wyk ład w s k u t e k tego m n i e j j e s t p r z e j r z y s t y m , niż 
n p . u Kersten'a. Dobrą za to stroną dziełka j es t okoliczność, że w s z y ­
s tk i e przykłady opatrzone są d o b r y m i r y s u n k a m i . 

W następnym rozdz ia l e autor o m a w i a materyały, r u s z t o w a n i a , 
słupy i pa le żelaznobetonowe, przyczółki. O s t a t n i wreszc i e rozdział 
poświęcony j e s t o b l i c z e n i u mostów. 

S z k o d a , że autor , omawiając m o s t y w z i e m i a c h słowiańskich, 
podaje n i e m i e c k i e n a z w y miejscowości, np . B i e l i t z - B i a l a z a m i a s t 
Bielsk-Biała, L a i b a c h zamias t L u b i a n a , B r e s l a u z am ias t Wroc ław . 

Dziełko zasługuje n a uwagę zawodowców. 
Dr. 31. Thullie. 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

U s z k o d z e n i e przęsła o b r o t o w e g o m o s t u p r z e z s ta t ek . 

Przęsło o b r o t o w e , o rozpiętości 1 4 9 , 6 5 m , m o s t u n a zatoce j e ­
z i o r a Górnego pomiędzy S u p e r i o r w s t an i e W i s c o n s i n a D u l u t l i 
w s t an i e M i n n e s o t a uległo u s z k o d z e n i u p r z e z s t a t ek w d . 11 s i e r p ­
n i a r . 1 9 0 6 w następujących okolicznościach. S t a t e k t o w a r o w y 
o nośności 6 0 0 0 t u d e r z j ' ! w dźw igar przęsła o b r o t o w e g o w o d l e ­
głości m n i e j więcej 6 m o d f i l a r u ś rodkowego tuż o b o k stałych r u ­
sztowań d r e w n i a n y c h , mających zabezpieczać ów f i l a r o d uszkodzeń, 
w c h w i l i g d y przęsło to wykonało już trzecią część swo j e go o b r o t u . 
Spowodowało to t a k znac zne u s z k o d z e n i e pasa do lnego w dźwigarze , 
iż całe przęsło runęło do w o d y ( rys . ) . O s i l e u d e r z e n i a dać może 
pojęcie t a okoliczność, że p o m i m o , iż n a zewnątrz dźw igarów by ł y n a 
w s p o r n i k a c h b e l e k p o p r z e c z n y c h urządzone c h o d n i k i o raz u l i c a z to­
r e m d r o g i żel. m i e j s k i e j , s t a t ek , z n i w e c z y w s z y zupełnie w m i e j s c u , 
w którem nastąpiło u d e r z e n i e , pomos t p r z e j a z d o w y , uszkodził n a -

wynosiła 9 1 , 9 7 m. P o u s t a w i e n i u pontonów p o d dźwigarami , p r z y ­
stąpiono do w y p o m p o w y w a n i a w o d y z pontonów aż do c h w i l i , g d y 
całe przęsło, podniósłszy się do góry ze s w y c h łożj^sk, spoczęło n a 
r u s z t o w a n i a c h z podkładów. H o l o w n i k i przewioz ły następnie całe 
to przęsło stałe n a r u s z t o w a n i e , s p e c y a l n i e w t y m c e l u w z n i e s i o n e 
n a b r z e g u z a t o k i . Z o p i s u tego widać, iż zas tosowano t u do p r z e ­
sunięcia całego przęsła takiż sposób, j a k i p r z y moście n a r zece H a r -
l e m - R i v e r p o d K i n g s b r i d g e (por. Przegl. Techn. z r . 1 9 0 6 , M 4 8 , 
s t r . 5 3 4 ) . 

Dodać należ} ' , iż już w d . 1 4 s i e r p n i a po południu, a w ięc 
w niespełna c z t e r y d n i po w y p a d k u , został przywrócony n o r m a l n y 
r u c h statków z amerykańskim rzeczywiśc ie pośpiechem '). 

U s z k o d z e n i e przęsła o b r o t o w e g o m o s t u p r ze z s t a t ek zdarzało 
się w A m e r y c e już n i e poraź p i e r w s z y , gdyrż n a w e t i w r . 1 9 0 5 
p o d o b n y w y p a d e k zano t owano w m . H o u g h t o n ( s tan M i c h i g a n ) , g d z i e 

stępnie j eszcze t a k znac zn i e pas d o l n y dźwigara, że nastąpiła k a t a ­
s t r o f a . Zaznaczyć należy, iż m a s a -tego przęsła o b r o t o w e g o była 
dość z n a c z n a , gdy ż waży ło ono 2 0 0 0 t. 

M o s t t e n z b u d o w a n y r . 1 8 9 6 — 1 8 9 7 i p r z e znaczony d l a r u c h u 
ko łowego , p i es zego o ra z p o d t o r y d r . żelaznej, gdyż prócz dwóch 
torów d r . ż. m i e j s k i e j i chodników n a w s p o r n i k a c h po za obrębem 
dźw i ga rów , miał on wewnątrz pomiędzy dźwigarami d w a t o r y n o r ­
m a l n e d r o g i żelaznej, stanowił ważną arteryę komunikacyjną; po 
z a w a l e n i u się j e d n a k przęsła środkowego n i e t y l k o nastąpiła p r z e r w a 
w r u c h u k o l e j o w y m , ko łowym i p i e s z y m , l ecz w d o d a t k u d w a o t w o ­
r y środkowe, po 6 0 , 9 6 m w świet le , zostały zupełnie z a t a ra sowane 
d l a żeg lug i , która j e s t t u b a r d z o ożywiona ze względu n a z n a c z n y 
w y w ó z stąd mdy żelaznej. O usunięciu części żelaznych, które 
wpad ły w wodę, w przeciągu krótk iego c z a s u , n i e mogło być m o w j T , 
a że zależało n a jaknajprędszem przywróceniu r u c h u statków, p o ­
r a d z o n o sob i e w sposób następujący. 

Z każdej s t r o n y przęsła o b r o t o w e g o zna jdu j e się w t y m moście 
p o j e d n e m przęśle stałem. W przęsłach t3 r ch p a s y do lne wznoszą 
się z a l e d w i e o 5 ,69 m p o n a d p o z i o m w o d y , n i e można więc by ło 
skierować b i e g u statków do b o c z n y c h o tworów, bez usunięcia j e d n e ­
go z t y c h przęseł. Korzj-stając z t ego , iż głębokość w o d y p o d przę­
słem stałem o d s t r o n j ' południowej w y n o s i 6 m n a całej rozpiętości 
przęsła, po s t anow i ono usunąć przęsło stałe z tej właśnie s t r o n y z a ­
t o k i . W t y m c e l u u s t a w i o n o p o d dźwigarami tego przęsła napeł­
n i one do pewne j wysokości wodą c z t e r y p o n t o n y , należycie ze sobą 
połączone, umieszczając n a n i c h p o p r z e d n i o r u s z t o w a n i a z podkła­
d ó w d r e w n i a n y c h , które wypada ły p o d d w o m a o s t a t n i m i słupkami 
każdego dźwigara w o b u j e g o końcach; rozpiętość t y c h dźw igarów 

uległo t e m u s a m e m u l o s o w i przęsło o b r o t o w e m o s t u na k a n a l e , , P o r -
tage C a n a l " . 

N i e u l e g a wątpl iwości , iż przęsła o b r o t o w e mostów są więcej 
narażone n a możl iwość t a k i e g o u s z k o d z e n i a , niż przęsła stałe; w każ­
d y m j e d n a k ra z i e , mając n a wzg lędz ie , s p e c y a l n i e p r zy j e źdz i e górą, 
nieznaczną przeważnie szt3'wność mostów w k i e r u n k u popr z ec zn j -m 
n a do l e . dążyć należy do z a p o b i e g a n i a p r z y mos t a ch n a w e t i stałych, 
bez przęsła o b r o t o w e g o , w s z e l k i m z d e r z e n i o m pomiędzy wystające-
m i częściami statków c z j ' też b e r l i n e k a dźwigarami. Zalecić można 
w t y m c e l u urządzanie z o b u s t r o n m o s t u i n a o b u b r z e g a c h kranów 
do z d e j m o w a n i a i p o d n o s z e n i a masztów, co n a w e t by ło p r z e w i d z i a n e 
w § 3 6 warunków t e c h n i c z n y c h , które obowiązywa ły p r z y b u d o w i e 
p i e r w s z e g o m o s t u k o l e j o w e g o w W a r s z a w i e na W iś l e p o d cytadelą. 

St. K. 
Popęd e l e k t r y c z n y prząśnie ob rączkowych . 

Z pośród w s z y s t k i c h m a s z y n używanych w przędzalnictwie, 
n a j b a r d z i e j nada j e się do s t o s o w a n i a popędu e l e k t r y c z n e g o prząś-
n i c a obrączkowa, a to ze wzg lędu n a j e j znaczną prędkość. W i e l u 
konstruktorów, zajmujących się rozwiązaniem tego z a d a n i a , s t oso ­
wało popęd bezpośredni, t. j . sprzęgal i m o t o r z wałem m a s z y n y . 
W y k o n a n i e to p o z w a l a n a p o w o l n e w p r o w a d z e n i e m o t o r u w r u c h 
zapomocą p e w n y c h urządzeń, uniemożliwia n a t o m i a s t zmianę pręd­
kości w r z e c i o n w s z e r s z y c h g r a n i c a c h . D a l s z y m e tapem w u d o s k o ­
n a l e n i u tej k o n s t r u k c y i j e s t u s t a w i e n i e m o t o r u n a z i e m i i p o r u s z a n i e 
wału zapomocą t rybów czołowych; p r ze z odpowiednią zmianę t y c h 

') P o r . Engineering News JMł 9 z d . 30 s i e r p n i a 1906 r. 
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o s t a t n i c h umożliwiano niezbędną zmianę w prędkości w r z e c i o n . T e ­
go r o d z a j u urządzenie p o s i a d a j e d n a k d w i e poważne w a d y : r u c h t r y ­
bów wywo łu je z n a c z n y hałas, same zaś t r y b y prędko się zużywają. 

Śled ząc b a c z n i e p r z e b i e g przędzenia n a prząśnicach obrączko­
w y c h , łatwo się przekonać można, że pożytecznem j e s t , a b y m a s z y n a 
p r z y rozpoczęciu czynności biegła możl iwie wo lno ; s tosuje się to 

szczególnie do prząśnic wątkowych podczas związywania z e r ­
w a n y c h n i c i i t a k długo, póki n a w i j a n i e u s k u t e c z n i a się n a 
gołe w r z e c i o n o , l u b gołą tutkę. T e g o r o d z a j u urządzenie za ­
s t o sowano w s y s t e m i e p a t e n t o w a n y m p r z e z f i rmę s z w a j c a r ­
ską R i e t e r i S - k a . P o l e g a ono n a s t o s o w a n i u oporników w y ­
łączanych s a m o c z y n n i e . M o t o r w p r o w a d z o n y zosta je w b a r ­
dzo p o w o l n y r u c h , wyłącza s t o p n i o w o o p o r n i k i i osiąga n o r ­
malną l iczbę obrotów w o k r e s i e c z a s u , dającym się o d p o ­
w i e d n i o uregulować. 

W m n i e j s z y c h przędzalniach ważną j e s t rzeczą przę­
dzen i e n a tej samej m a s z y n i e r o z m a i t y c h numerów; z t ego 
wzg l ędu s tosu je RIETEK pomiędzy maszyną a m o t o r e m popęd 
l inkowym umożliwiający zmianę prędkości w dość roz leg łych 
g r a n i c a c h ; z m i a n a prędkości u s k u t e c z n i a się zapomocą z m i a n y 
koła l i n k o w e g o . 

J a k widać z r y s u n k u , cały m o t o r w r a z z m e c h a n i z m e m 
pośrednim p r z y k u t y j e s t pokrywą blaszaną, która c h r o n i go 
o d pyłu i k u r z u i jednocześnie uniemożliwia w y p a d k i z ludźmi. 

M o t o r y te f a b r y k a w O e r l i k o n i e w y k o n y w a w 2 - c h 
wielkościach: d l a krótszych prząśnic o m o c y 6 k . p . i d l a dłuż­
s z y c h — 8 k . p . 

St. Jakuboioicz, inż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Wzrost wytwórczości węgla 1 żelaza. W s p r a w o z d a n i u z d z i a ­
łalności za r. 1906 g r u p y północno-zachodniej „Stowarzyszenia w y ­
twórców n i e m i e c k i c h żelaza i s t a l i " z n a j d u j e m y zajmujące dane, do­
tyczące r o z w o j u wytwórczości węg la i żelaza. 

R o k ubiegły uważać należy za n i e z w y k l e pomyślny p o d wzg lę ­
d e m e k o n o m i c z n y m . Spo t r z ebowan i e żelaza wzrosło n i epomi e rn i e n ie 
t y l k o w N i e m c z e c h , lecz n a całym r y n k u wszechświatowym; wzrosło 
n i e t y l k o bezwzględnie, lecz i w s t o s u n k u do ludności i to w s t o p n i u 
do t y chc zas n iebywałym, tak , że h u t y doszły już do krańców swej 
wytwórczości . 

Podniosło się zapo t r zebowan ie żelaza do celów r o l n i c t w a dzię­
k i pomyślnym z b i o r o m , j a k również do przetworów przemysłowych; 
zwiększony dzięki wyższym z a r o b k o m dobroby t , wywo ła ł zwiększe­
n i e p o p y t u . N i e bez wp ł ywu n a ożywienie r y n k u żelaznego pozo ­
stał rozwój wszechświatowy b u d o w y okrętów. 

"Wytwórczość s u r o w c a w g r a n i c a c h n i em i eck i e go obszaru ce l ­
nego , więc łącznie z L u k s e m b u r g i e m , wyniosła w r. 1906—12 478 067 t, 
a w r. 1905—10 987 623 t, co s t a n o w i p r z y r o s t 13,6°/0- Ponieważ zaś 
dowóz s u r o w c a podniósł się z 198 953 t do 497 240 t, w y w ó z zaś t y l ­
k o z 498 703 t do 613 527 t, za t em zużycie wewnętrzne wzrosło 
o 1 673 897 t, t. j . o 15 ,6%, c z y l i n a g łowę ludności o 24 kg; przecięt­
n i e p r z y p a d a obecnie n a g łowę 202 kg. W z r o s t t ak z n a c z n y w ciągu j e ­
dnego r o k u zdarzył się po raz p i e r w s z y . P o d c z a s w y s o k i e g o r o z k w i ­
t u przemysłowego w l a t a c h 1899/1900, zużycie żelaza n a g łowę l u d ­
ności dosięgło 162 kg, było więc o 40 kg niższem od zużycia w r o k u 
ubiegłym. N i e można dziwić się, że podaż n i e zawsze mogła zaspo­
koić t ak w y s o k i e zapo t r zebowan ie . 

W p e w n y m s t o p n i u przyczynił się do tego b r a k surowego m a ­
teryału, zarówno żelaza j a k węgla; w i adomo , że s y n d y k a t węg lowy 
z m u s z o n y był , w ce lu p o k r y c i a wzrastających żądań, poczynić z a k u ­
p y z a granicą, p o m i m o , że wytwórczość węg la w N i e m c z e c h wzro ­
sła w r. 1906 w porównaniu z r o k i e m ubiegłym o 15 milionów t. 
P r z y ocenie tej c y f r y należy mieć w p r a w d z i e n a uwadze obniżoną 
wytwórczość w r. 1905, w s k u t e k bez roboc ia górniczego, lecz n a t o ­
m i a s t n i e należy zapominać, że wytwórczość w r. 1906 mogłaby być 
o w i e l e wyższą, g d y b y n i e b r a k r o b o t n i k a i wagonów. Wed ług ze­
stawień depa r t amen tu M i n i s t e r y u m S p r a w Wewnętrznych, wy twór ­
czość węgla k a m i e n n e g o wynosi ła w r. 1906 — 136 479 885 1, a w ro­
k u 1905—121187 715 1; węg la zaś b r una tnego w r. 1906—56 241 353 t, 
a w r. 1 9 0 5 - 5 2 473 526 t\ k o k s u w r. 1906—20 265 572 t, a w r. 1905— 
16 491427 t. 

P i e r w s z e miesiące r. b. wykazują w zes t aw i en iu z o d p o w i e d n i ­
m i miesiącami r. z. z n a c z n y p r z y r o s t wytwórczości, która wynosiła 
w s t y c z n i u r . b . 12,3 a w s t y c z n i u r. z. 11,1, w l u t y m r . b. 11,9 
a w l u t y m r. z. 10,9 mil ionów t. 

P r z y t a c z a m y nad to dane dotyczące światowej wytwórczości 
żelaza w r. 1906, w m i l i o n a c h t: S t a n y Z j ednoczone A m e r y k i Półno­
cnej 25,7, N i e m c y 12,5, A n g l i a 10,0, F r a n c y a 3,1, R o s y a 3,0, A u s t r o -
W ę g r y 2,8, B e l g i a 1,4, K a n a d a 0,6, S z w e c y a 0,5, H i s z p a n i a 0,4, k r a ­
j e pozostałe 0,2; r a z em 60,2. 

Na jwyższy wz r o s t wytwórczości wykazują S t a n y Z jednoczone , 
gd z i e ilość s u r o w c a wzrosła w r. 1906 o 3 m i l i o n y t, po osiągniętym 
w r . 1905 wzroście o 6,5 m i l . t w porównaniu z r . 1904. 

w(St. w. E. r . b.) , K. J. W. 
Ścinanie pal i żelaznych z pomocą elektryczności. D o założe­

n i a fundamentów pod nowobudujący się g m a c h w N e w - Y o r k u , z a b i ­
j a n o ścianę z p a l i z żelaza z l ewnego w ziemię; w s k u t e k j e d n a k 
właściwości g r u n t u niektóre części tej ściany n i e dały się zanurzyć 
n a głębokość zamierzoną, pos tanow iono więc części wystające ściąć. 
Że zaś p r z y użyciu środków zwykłych robo ta postępowała bardzo 
w o l n o , zas tosowano sposób następujący ścięcia e l ek t rycznego . 

Prąd by ł z m i e n n y , j edno fa zowy , o napięciu 2500 v., które 
przez zas tosowan ie 4 -ch przetworników 20 -kw obniżano do 50 v . J e d e n 

z drutów złączono z p a l e m , d r u g i zaś ze szczotką węg lową oprawioną 
w kleszcze m iedz i ane i osadzoną n a końcu pręta d r e w n i a n e g o 1 1 ' 
(okoła 3,5 m) długiego. Z e zbliżeniem e l ek t r odu węg lowego do żela­
za w y t w a r z a n o łuk świetlany, który k i e r o w a n y wytapiał w żelazie 
zagłębienia o głębokości \" — 3 ^ " (13 — 90 mm). Chcąc zapo-
b iedz opar zen i om (które by ł y możebne p o m i m o długiego pręta d r e ­
wn ianego ) , lub też oślepnięciu pracowników, n a g ł o w y założono i m 
k a p t u r y ochronne , zaopatrone w czarne szkła do spoglądania, ręce 
zaś zabezp ieczono z pomocą rękawic a zbe s t owych . 

D l a napięcia 50 v , zużyrcie prądu było 650 amp. P r z y zużyciu 
energ i i 250 kw./godz. urządzenie to dozwoliło n a obc inan i e 10' (=r 3 m) 
ściany pa lowe j d z i enn i e w czas ie 8 - iu godz . p racy , że zaś kos z t 
obsługi i e n e r g i i w y n o s i 30 do i . na dobę, prze to n a ucięcie j edne j 
s t o p y ściany pa lowe j w y d a t k o w a n o 3 do i . ( c z y l i około 10 do i . n a 
1 ni ściany). G d y j e d n a k do usunięcia części z b y t e c z n y c h użyto 
w i e r t a r n i poruszane j e l ek t r y c zn i e , kosz t ucięcia j edne j s t opy ściany 
dosięgnał 13,4 do i . , t. j . 4,5 r a z y więcej . 

(E.-O. Na 8 r. 1907, s tr . 96). — sk— 
Powstawanie wód mineralnych. G a u t h i e r , opierając się ńa do ­

świadczeniach, p r a g n i e wyjaśnić p o w s t a w a n i e źródeł wód m i n e r a l ­
n y c h i t w i e r d z i , że t w o r z e u i e się źródeł w o d y gorącej związane j e s t 
z w y b u c h a m i wulkanów w okres ie słabnięcia. W t y m ce lu nag r z e ­
wał on w próżni sp ros zkowane g r a n i t y , p o r f i r y , t r a c h i t y , g n e j s y i t. p., 
c z emu towarzyszyło w y d z i e l a n i e z n a c z n y c h ilości w o d y i gazów, j a k 
n p . d w u t l e n k u węgla i w o d o r u ; lecz g d y t e m p e r a t u r a n a g r z a n i a do­
sięgła 200° i wyswobodz i ły się r e s z t k i w i l g o c i , poczęły się wydzielać 
p r z y żarze c z e r w o n y m g a z y o t a k i m s a m y m składzie j a k w y d o b y ­
wające się z wulkanów. 

Opierając się n a tej p o d s t a w i e G a u t h i e r m n i e m a , że od we ­
wnętrznej s t r o n y s k o r u p y z i emsk ie j odrywają sięznaczne kawały m a ­
s y rozmiękczonej i pogrążają się w jądro ciekłe; w p r z y p u s z c z e n i u 
zaś, że 1 km3 objętości po o d e r w a n i u zanurzył się w ciecz gorejącą, 
p r z ep rowadza r a chunek d l a g ran i tu ] j a k o d l a k a m i e n i a wydzielające­
go najmniejszą ilość w o d y . P r z y j m u j e da le j , że po z a n u r z e n i u t e m ­
p e r a t u r a całej bry ły g r a n i t u z 400° wzrosła do 500, z czego w y l i c z a , 
że wydziel i ło się 30 milionów / w o d y w pos tac i p a r y o objętości 43 b i ­
l ionów m" i o prężności 7000 a t m . 

L a w a wychodząca z wulkanów pos iada temp. 1100°—1200°, p ły­
nąć więc m u s i z głębokości 3 5 — 4 0 tysięcy m, chcąc więc je j słup 
wypchnąć n a taką wysokość, należy wywrzeć ciśnienie dochodzące 
8000 a t m . 

P o d działaniem p a r y o t empera tur ze 500° tworzą się n o w e 
g a z y np . 3 FeS- f -4 H 2 0 = F e ; J 0 1 - f 3 H 2 S + H 2 , a że p r z y żarze cze rwo­
n y m siarkowodór rozkłada się n a p i e r w i a s t k i , prze to H 2 S = H 2 - ) - S 
i t. d . Z tego się okazu je , że p o w s t a w a n i e w s z y s t k i c h gazów pocho­
dzących w wulkanów może być wyjaśnione bez udziału t l e n u , choć 
ważny j es t także w t y m raz i e wp ływ c h l o r k u sodu. 

G a u t h i e r tą drogą postępując, znalazł także w ie l e podobieństwa 
pomiędzy źródłami s i a r k o w e m i , a wodą siarkową powstałą p r z y n a ­
g r z e w a n i u g r a n i t u do 300°. 

{li. I.-Ztg. Na 7 r. b., s t r . 99). — sk. — 
Tunel przez Alpy Berneńskie. P o ukończeniu t u n e l u Simploń-

skiego , powstała myśl połączenia B e r n a i B a z y l e i z częścią południo­
wą N i e m i e c , do czego uznano za najwłaściwsze przeb ic i e t u n e l u przez 
górę L o t s c h , co już uzyskało zgodę k a n t o n u Berneńskiego i R a d y 
Związkowe j , że zaś kapitały n a to przedsięwzięcie k o s z t o w n e są już 
zapewn ione , prze to od s t r o n y południowej góry L o t s c h bez zwłoki 
przystąpią do robót. 

P o p r z e b i c i u t u n e l u m a być z b u d o w a n a d r o g a żel. B e r n - B a -
zy l ea , p rzez co odległości tego os ta tn iego m i a s t a od t u n e l u Simploń-
sk i ego i od t u n e l u Go t a rdsk i e go staną się j e d n a k o w e . 

{Ii. I.-Z. Na 11 r. b., s tr . 151). - sk. — 
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A R C H I T E K T U R A . 
W O B Ę O N I E W Ł A S N E J . 

(Odpowiedź p. Z . Mączeńskiemu n a jego rozbiór k r y t y c z n y w iNa 29 /'. T, p rac m o i c h k o m p o z y c y j n y c h , 
j a k o przyczynków do s t y l u po lsk iego ) . 

N a j p i e r w z w r a c a m się do Sz . R e d a k c y i z wyrażeniem wdzięcz­
ności z a zaszczyt , j a k i e g o doznałem z p o w o d u w y s o c e cennej k r y t y ­
k i m o i c h studyów, p o m i e s z c z o n y c h n a w y s t a w a c h a r t y s t y c z n y c h . 
W szczegółowym rozbiorze p rac m o i c h przez p. Mączeńskiego w i e ­
le można znaleść t r a f n y c h u w a g , świadczących o g r u n t o w n e m z p u n ­
k t u a rcheo log i cznego i zawodowego z a p a t r y w a n i u się n a kwestyę 
po lsk iego b u d o w n i c t w a . 

A l e właśnie ten pogląd czys to z a w o d o w y i n a u k o w y n a moje 
prace więcej k o m p o z y c y j n e , aniżeli specya lne , n a s u w a m i myśl, że 
zostałem nieco niewłaściwie z r o z u m i a n y m . W p r a w d z i e p o w o d e m do 
tego mogły posłużyć moje z b y t s tanowcze , a j a k p. M . zauważył: 
„ zapoważne" zatytułowania rysunków, j a k : „Odtworzenia na j s ta r ­
szego po l sk i ego b u d o w n i c t w a , j a k o m a t e r y a l y do s t y l u p o l s k i e g o " , 
oraz niektóre ścisłe o znac z en i a miejscowości, j a k : G n i e z n o , W a w e l 
i t. p., a le w każdym raz ie Sz s p r a w o z d a w c a n i e wniknął w to, o co 
m i chodziło. Przewodnią myślą moją było n ie kus z en i e się n a od­
two r z en i e n a s z y c h z a g i n i o n y c h autentyków b u d o w l a n y c h , a n i też 
r e s t au rowan i e t y c h , które dotąd się przechowały, ale r o z w i j a n i e i upo-
rządkowywanie d o c h o w a n y c h zabytków, w ce lu w y k r z e s a n i a z naszej 
rodz imej twórczości budow lane j n ie jak ie j tęższości, okazalszości i sz la-
chetniejszości. 

Wychodząc z zasady, że u c y w i l i z o w a n y c h i żywotnych na ro ­
dów n i e s ty l e tworzy ły l u d z i , ale ludz i e zmyślni i p r a c o w i c i t w o r z y l i 
style,—odważyłem się spróbować, c z y b y z n a s z y c h b u d o w l i po l ­
s k i c h , s t w o r z o n y c h przez zmysł twórczy l u d o w y a posiadających 
w całym k r a j u k i l k a z a sadn i c z y ch o d m i a n , n i e udało się wysnuć cze­
goś doskona lszego . N a t u r a l n i e , jest to myśl s t a ra a p r z y t e m w po­
jęciach naszego ogółu, mn i e j lub więcej wykształconego, zuchwała 
i śmieszna, o l b r z y m i a b o w i e m większość naszej i n t e l i g e n c y i , stale m y ­
śląca o naszej odrębności i samodzielności na rodowe j , a n i p r z ypusz ­
czać chce, abyśmy w b u d o w n i c t w i e n a r o d o w e m b y l i odrębni i i n d y ­
w i d u a l n i . I j rdy ' u t ł nasz we w s z y s t k i c h częściach naszego obszer­
nego k r a j u , n ie podejrzewając nawe t , że są na świecie jakoweś s ty le , 
śpiewa, u b i e r a się, r o z m a w i a i buduje po p o l s k u , to c i uświadomieni 
o naszej odrębności i uświadamiający o nie j w s z y s t k i c h naokół w ie ­
rzą j a k w dogmat t y l k o w to, że cała nasza k u l t u r a twórcza, o r ga ­
n i z a c y j n a i wogó le umysłowa jes t j e d y n i e m i z e r n e m zapożyczaniem 
się z południa, z a c h o d u i t. d . N i e wdając się prze to w rozbiór p s y ­
c h o l o g i i t a k b o l e s n y c h i upokarzających mniemań, j a k i e m a m y s a m i 

0 sobie, w r a c a m o d r a z u do tłumaczenia się z usterek i niedokładności 
w m o i c h r y s u n k a c h , j a k i e m i p r z yp i su j e Sz sp rawoz dawca . 

P . M . d o t y k a na jp i e rw swojskości w m o i c h b u d o w l a c h , no 
1 na tura ln i e n ie zna jdu je j e j . Otóż w s z y s t k i e p r zechowane do dziś 
szczątki naszego d rewn ianego b u d o w n i c t w a , j a k : kościółki, d w o r k i , l a ­
m u s y , p r obos twa , za jazdy , domos twa mie j sk i e i ratusze , p o m i m o dość 
s i lne j odrębności wogóle i właściwej c h a r a k t e r y s t y k i w każdej d z i e l ­
n i c y k r a j u , są r z e c zam i w w y m i a r a c h małymi; w szczegółach (czę­
s to zby t e c znych ) okazują n i e typowość, lecz bezharmonijność, 
w ornamentacyi—pstrokaciznę; podług więc przyjętego w i d z e n i a rze­
czy : karłowatość, l i c h o t a i b rak p r o p o r c y i j e s t c h a r a k t e r y s t y c z n y m 
w y r a z e m rodzimości po l sk i ego b u d o w n i c t w a . Zapadająca się w z ie­
mię k a r c z m a , chylące się p robos two i d z i u r a w a d z w o n n i c a tchną j a ­
k o b y s w o j s k i m d u c h e m ; paczące się od starości słupki n a g a n k u dwor­
k o w y m , z g a r b i o n a cha ta , oberwane w r o t a i s k r z y w i o n a stodoła są 
j a k o b y w y r a z e m polskości w naszem b u d o w n i c t w i e . A l e n i e c h n o 
którykolwiek z t y c h budynków ośmieli się być nieco wyższym, obszer­
n i e j s z y m i w y g o d n i e j s z y m , w y s t r z e l i w górę jeszcze j e d n e m piętrem, 
a co go rsza będzie z b u d o w a n y m od góry do dołu w j e d n a k o w y m t y ­
p ie z a s a d n i c z y m , zos tan ie za raz wyk lę tym przez n a s z y c h miłośników 
swo j s z c z y zny , j a k o przybłęda z zachodu , n i e m c z y z n a , naśladownictwo 
czegoś i t. p. Rycza ł towy przeto zarzut , że moje b u d y n k i n i e po­
siadają swojskości, pochodz i z tego, że n ie są one w i e r n e m i k o p i a m i 
r z e c z y po kilkadziesiąt r a z y r y s o w a n y c h , a le uporządkowaniem, r o z ­
winięciem i u w y g o d n i e n i e m t y c h r zeczy . 

G o t y c k i ra tusz o 3-ch wieżach, o którym t w i e r d z i Sz . sp rawo ­
z d a w c a , że j es t p r o j e k t o w a n y n a ko rpus i e kościelnym, jest właśnie 
s k o m p o n o w a n y n a ko rpus i e d o m u mieszka lnego , d r ewn ianego , wz ię­
tego z n a t u r y ; m n i e m a n a k r u c h t a , c z y też j e j ślady, w y s n u t a j e s t 

Repliki moje. 
1) P a n B . s ta ra się dowieść tego, c z emu w m o i m a r t y k u l e 

n i e przeczyłem, czego n a w e t nie poruszałem. T w i e r d z e n i e moje, że r a ­
tusz m a wyg ląd kościoła, opierałem n ie n a t em, że tenże m a s z c zy t 
o d u l i c y i wieżę od s t r ony szczy towe j , ale n a t em, że zarówno układ 
p l a n u , j a k i u g r u p o w a n i e i wza jemne u s t o s u n k o w a n i e mas, jest k o ­
ścielne. R a t u s z o w i t e m u b r a k tego, co V i o l l e t l e - D u c n a z y w a „le 
s ty l e r e l a t i f . 

2) W z o r y , j a k d l a b u d o w l i z X L I I w . źle w y b r a n e , bo wieża 
f a r y r adomsk i e j po chodz i w dolnej swej części z końca X I V l ub 
X V w . i do tego zepsuta j e s t niewłaściwą restauracyą, góra zaś (od 
po łowy ośmioboku) w r a z z chełmem b a r o k o w y m jes t kreacyą ostat­
n i c h czasów. D o l n e piętra wieży N . M . P . w K r a k o w i e pochodzą 
z początku X I V w. , chełm zaś z X V i X V I w . 

z f rontowego wejścia, boczna z bocznego, zaś m n i e m a n y t ransept j es t 
rozwinięty ze zwykłej m ies zka lne j fac ja ty . Za i s t e d z i w n e posądzenie 
m n i e o posiłkowaniu się kościołem, bo czyżby Sz sp rawozdawca n ie w i e ­
dział, że zaczynając od X L I I w . a kończąc n a X V I w m i a s t a c h ho­
l e n d e r s k i c h i n i e m i e c k i c h a więc i p o l s k i c h w s z y s t k i e d o m y b u d o ­
w a n o s z c z y t o w e m i ścianami do f r o n t u , d o w o d e m tego najstarsze w i ­
d o k i z X I V w. K r a k o w a , a zachowane dotąd w rzeczywistości, do­
m o s t w a w K a z i m i e r z u , P i o t r k o w i e , Wiśniczu a n a w e t n a K a n o n j i 
w W a r s z a w i e . Dlaczegożby przeto n i e mógł być t a k i ra tusz o w ieży 
ze s t r o n y ściany szczy towe j 1). Że n i e m a on pochodzić z połowy X I I I w . 
musiałem go ornamentować g o t y k i e m p r o s t y m , płatowym, j a k się w i ­
dz i na wieży f a r y R a d o m s k i e j lub n a kościele M a r j a c k i m w K r a k o ­
w i e z p ie rwsze j p o l o w y X I I I w . 2). 

T w i e r d z e n i e , źe niektóre b u d o w l e moje d r e w n i a n e robią w r a ­
żenie k a m i e n n y c h , pochodz i stąd, że niektóre s t a r odawne budow l e n a ­
sze po wykończeniu sza lowano c i e n k i e m i deskami , czego są ślady n a 
l i c z n y c h , dotąd z a c h o w a n y c h kościółkach, powtóre w z b u d z a w n i c h 
pode j rzenie kamienności to, że k r y t e są nie gon tem, który j e s t w y ­
mysłem późniejszym, ale t a r c i c a m i , tworzącemi okap i n n y , aniżeli g o n ­
t y . (Kościół n a M a z o w s z u , u l i c a i kościół n a K u j a w a c h ) 8). 

Małopolska. Najpierwizy kościół z X iv. i Katedra w Wielkopolsce 
z X w. O b a b u d y n k i w y s n u t e ze zwykłych zabudowań w i e j s k i c h ; a le 
ponieważ Sz. s p r a w o z d a w c a posądza j e o późniejszą gotyckość—prze­
to z m u s z o n y j e s t em objaśnić się (pomijając „najpierwszy kościół" 
z p o w o d u tożsamości w j ego k o m p o n o w a n i u ) . P . M . t w i e r d z i , iż po l ­
sk ie d r e w n i a n e b u d o w l e w ogóle miały s trome, n i z k o schodzące d a ­
c h y (w czem jes t zupełna słuszność). Otóż k a t e d r a t a jest wzięta 
z n a t u r y , z k o r p u s u zwycza jnego wieśniaczego d o m u w r a z z tylną 
przybudówką (p rezb i t e ryum) i boc znemi przybudówkami ( c zy l i n a w a ­
m i , a lbo z a k r y s t y a m i l ub jakiemiś s c h o w a n k a m i ) 4). K a t e d r a cała k r y ­
t a d e skam i ( jak było i z domkiem) , pochyłość d a c h u s t r oma b y n i e 
gniły d e s k i a g m a c h we w s z y s t k i c h częściach b u d o w a n y w słup (bo 
t a k i m był domek) . Sterczące zaś po rogach wieży p i n a k l e by ły 
zwykłemi p i o n o w e m i b e l k a m i , w których f u g i wsadzał cieśla poz io­
me cieńsze pa le stanowiące ścianę; wieżę tę zakończył o n w y s o k i m 
a za t em o s t r y m dachem, aby t a , j a k o d z w o n n i c a i j a k o o zdoba k o ­
ścioła swoją wyższością wyróżniała świątynię od chałupy. A że po­
d o b n a całość b u d o w y mogła kiedyś t a m przypomnieć późniejszy o d w a 
z połową s tu l e c i a g o t y k f r a n c u s k i — t o co to mogło obchodzić w i e l k o ­
po l sk i ego cieślę, silącego się j e d y n i e na rozwinięcie swej c h a t y , b y 
z n i e j uczynić świątynię. Jeżeli zaś t a k a j ego ka t ed ra , trwając d w a 
w i e k i , utożsamiła się po tem z f r a n c u s k i m g o t y k i e m , to o n e m u cieśli 
może to t y l k o przynieść chwałę za to , że n ie oglądając się a n i n a „po­
łudnie" a n i n a „zachód" stworzył to, co chet za l a t s e t k i miało p r z y ­
wędrować do k r a j u , j a k o wzór pewne j abso lu tne j doskonałości. A że 
p o d o b n a świątynia tego chłopa n ie została zaraz rozwinięta przez j e ­
go obałamucouego zachodnią lepszością księcia—to już n ie było w i ­
ną tego chłopa 5). 

Śląsk. Kościół i domostwa w XI iv. Kościół wz ię ty w całości 
z najstarszego r y s u n k u Wrocławia, d o m o s t w a z n a t u r y , a że obie te b u ­
dow l e w k o n s t r u k c y i b y t y podobnemi—zestawiłem j"e i z h a r m o n i z o ­
wałem. Wrażenie kamienności czynią p rawdopodobn i e z powodu i c h 
osza l owan ia , prostokątuości b u d o w y i równego d a c h u deskowego . 

Wielkopolska. Znaczniejsze domy miejskie. Miasto i archikatedra, 
wysnute z drewnianego ratusza w Goniądzu (2 rysunki). Sz . sp rawo ­
z d a w c a mówi tu ta j : „Faktycznie zagadką jest , jaką drogą autor od two ­
rzył potężną katedrę z mo tywów d r e w n i a n e g o ra tusza w Goniądzu, 
który jest sobie zwyk ł ym jednopiętrowym b u d y n k i e m z galeryą n a 
f r onc i e? " N a to o d p o w i a d a m : Jakążby właściwie wartość i logikę po­
siadały moje k o m p o z y c y e , g d y b y m po raz 5- ty (bo cz te ry w y d a n i a 
tego ra tusza już widziałem) skopiował t en ratusz i przedstawił go 
jako w y s n u c i e z n iego czegoś świetniejszego. Wz ią łem więc t y l k o 
j ego t y p , c z y l i ogólną postać, sposób zakończenia d a c h u i ga l e rye i s t a ­
rałem się to wyzyskać d l a większego r a tus za wieżowego i znaczn ie jsze j 
k a t e d r y (wciąż j e d n a k n i e odstępując od t y p u p i e rwowzoru ) . Robiąc 
te b u d y n k i większymi, pozwoliłem sobie dać i m większe trój działowe 
o k n a , n a które, mówiąc naw iasem, n ie spadł z n i eba w X V I w . prze­
p is z W e u e c y i i n a które z tejże W e n e c y i n i e przybyło do P o l s k i 

8) O t y m szczególe w i e m , ale w p r a c a c h p. B . n i e s za l owa ­
n i e i k r y c i e d r a n i c a m i wywołuje wrażenie kamienności, t y l k o k o n -
s t r u k e y a i f o r m a b u d o w l i , zapożyczona z a r c h i t e k t u r y kamfenne j . 

4) P a n B . wysnuwał k a d e d r y z wieśniaczej c h a t y — ale tego 
z r y s u n k u n i e widać, bo i m Sz . au to r nadał postać d a w n o już podów­
czas n a południu i zachodz ie rozwiniętej b a z y l i k i . 

5) R o z u m o w a n i e bardzo właściwe i log iczne, a l e . . . w X X w . 
T a k n i e rozumował, a p r z y n a j m n i e j n ie zostawił śladów t ak i e go r o z u ­
m o w a n i a p o l s k i cieśla X w . G d y b y t a k było w istocie, to m u s i e l i ­
byśmy rościć sobie t ak i e p re tensye do francuzów, j a k i e c i m i e l i do 
n i e d a w n a do niemców, którzy c h c i e l i uchodzić za „ o j ców" g o t y k u , — 
słowem, musielibyśmy uwierzyć, że g o t y k zrodził się w g łowie p o l 
sk iego cieśli w X w . 
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łaskawe zezwo len ie 6). Co się t y c z y t r a n s e p t u n a katedrze , p o j a w i a ­
jącego się, według S z . s p r a w o z d a w c y , dopiero w X I I w . , i trójnawości 
kościoła, to rzeczywiście popełniłem a n a c h r o n i z m , więc za uwagę je ­
s tem wdzięczny; ale co się t y c z y k a p l i c z e k bądź z b o k u , bądź z tyłu, 
bądź naokół kościoła, to sposób podobnego upiększenia b u d y n k u od 
spodu, wziąłem ze starożytnej bóżnicy w W y s o k i e m M a z o w i e c k i e m , 
(z tegoż b u d y n k u i j e g o t y p u wysnułem 3-ch-wieżowy kościół z po ­
czątku X I I w . n a M a z o w s z u i d r e w n i a n y zamek n a M a z o w s z u z te­
goż czasu) i z n i ego to dałem świątyni Gnieźnieńskiej 3 k r u c h t y od 
f r o n t u . Brałem prze to owo otoczenie b u d y n k u od dołu m n i e j s z y m i d o ­
m e c z k a m i bez względu n a f r ancusk i e kościoły romańskie, a to z po­
w o d u , iż wątpię a b y cieśla w W y s o k i e m M a z o w i e c k i e m , wznosząc d la 
żydów bóżnicę, pozostawał pod h y p n o t y c z n y m wpływem kościołów 
f r a n c u s k i c h z epok i romańskiej l ub j a k i e j k o l w i e k ; i wnoszę, że niebo­
raczek t en , komponujący owe k a p l i c z k i , p rawdopodobn i e zmarł bez 
wiadomości, że mog ły być gdzieś t a m , n a d a l e k i m zachodz i e kościoły 
z p o d o b n e m i o z d o b i e n i a m i 7). A l e m y , po l a cy , t ak już od paruse t l a t 
m a m y c h o r o b l i w i e w l e p i o n y w z r o k n a zachód i t ak już p r z y w y k l i ­
śmy n i e wierzyć sobie, że b y l e ob j aw jakiejś zmyślniejszości, choćby 
B o g u d u c h a w i n n e g o chłopka, gotowiśmy ją zaraz zwalić n a k a r b 
jakiegoś wp ływu z z a c h o d u . Czyż więc można się dziwić o n e m u z a ­
c h o d o w i , że p a t r z y n a nas z p o l i t o w a n i e m , skoro m y s a m i n ie chce ­
m y uwolnić się z paska , n a którym o n nas wreszc i e n ie t r z y m a . 

Mazowsze. Zamek romański z końca XII w., wysnuty z turmy wię­
ziennej w Łowiczu z XIII to. (wzór pomieszc zony w D z i e j a c h P o l s k i 
Sokołowskiego. T o m I -szy s t r . 214). Z a r z u t Sz . s p r a w o z d a w c y , że z a ­
m e k j es t a n a c h r o n i c z n y z p o w o d u użycia materyału budow lanego od ra zu 
k a m i e n i a i cegły j es t być może u z a s a d n i o n y m , ale u w a g a , że w Mało­
polsce dopiero w połowie X I I I w . pojawiła się cegła—jest błędną z te­
go p o w o d u , że kościół P a n n y M a r y i w K r a k o w i e założony przez I w o ­
n a Odrowąża w r. 1226, z b u d o w a n y j es t z cegły; j a k również z cegły 
z b u d o w a n y m j e s t wcześniejszy o d n i ego kościół Ś-tej Trójcy, później 
p r z e z n a c z o n y d l a Dominikanów 8). A zresztą Mazowsz e rozwijało się 
niezależnie o d Małopolski, a n a w e t w potędze k u l t u r a l n e j w y p r z e ­
dziło n i e j ako stolicę w Płocku, założoną przez Władys ława H e r ­
m a n a w końcu X I w. ; Małopolska zaczęła mieć znaczen ie dopiero z a 
Władys ława I I -go , w n u k a H e r m a n a , j a k o udz i e lne księztwo ze s t o l i ­
cą w K r a k o w i e 9). Błędną również j e s t w z m i a n k a , że p i e rwo tne b u ­
d o w l e obecnego Łowicza pochodzą z po łowy X I V w. , bo już K o n ­
r a d M a z o w i e c k i , zmarły w r. 1247, będąc jeszcze w pełni sił obciążo­
n y klątwą za z a m o r d o w a n i e S c h o l a s t y k a J a n a C z a p l i , okupił się a r ­
c y b i s k u p o w i Gnieźnieńskiemu darowizną Łowicza z obwodem 10). I t en 
więc wzgląd poświadcza i s am P łock i Czerwińsk, że z końcem X I I - g o 
s tu l ec i a M a z o w s z e było z abudowane k a m i e n n y m i g m a c h a m i 11). Z a r z u t 
co do motywów z blanków pomieszc zonych n a wieży pos iada rów­
nież wątpl iwą słuszność, b l a n k i b o w i e m w średnich w i e k a c h by ły 
u szczytów b u d o w l a n y c h l o k o w a n e n i e d l a pa rady , ale w c e l u ch ro ­
n i e n i a się z a n i e oblężonego ale broniącego się w t w i e r d z a c h r yce r ­
s twa ; mogą więc one być i n a późniejszych g o t y c k i c h b u d o w l a c h , 
ale mogą być t em bardz i e j n a romańskich. Czyżby podobnej pomyłce 
uległ i b u d o w n i c z y S z y l l e r , ozdabiając s z c z y t y k a t e d r y płockiej 
(z X I I w.) p o d o b n y m i b l ankami? 12) T w i e r d z e n i e zaś, że cały mój z a ­
m e k romański r o b i wrażenie j a k b y był w y s n u t y z w ieży ciśnień l u b 
b u d y n k u s tacy jnego , j e s t do pewnego s t opn i a z abawnem, bo n a j p i e r w 
f r on t on z a m k u j e s t p r a w i e dokładnie s k o p i o w a n y m z powyże j w y ­
mien ione j t u r m y , a powtóre dz is ie jsze wieże ciśnień są właściwie 

6) R o z u m o w a n i e dowc ipne , ale n i e n a u k o w e . P . B . z a p o m i n a 
0 tem, że kształt, wielkość, umieszczen ie i o zdob ien ie otworów, to 
j eden z k l u c z y do rozwiązania z a g a d k i o s t y l u i epoce p o w s t a n i a 
danej b u d o w l i . 

7) Cieśla łióżnicy z X V I w . w W y s o k i e m M a z o w i e c k i e m mógł 
n i e wiedzieć o i s t n i e n i u k a p l i c naokoło chórów ka t ed r f r a n c u s k i c h , 
1 bóżnicę, która n i c z e m k a t e d r y ka t o l i c k i e j n i e przypominała, zdobił 
po swo j emu . P . B . a t o l i popełnia równocześnie a n a c h r o n i z m i naśla­
duje k a t e d r y f r ancusk i e , biorąc ów m o t y w , p o w i e d z m y , bóżnicowy 
z X V I w . i stosując go w swej ka tedrze z X I w . w sposób właśnie 
t a k i , j a k p r z y k a t e d r a c h f r a n c u s k i c h . T u n i e m o t y w , ale sposób 
i miejsce z as tosowan ia tegoż decydują o rzeczy . 

8) Już wyże j zwróciłem uwagę n a pewną nieścisłość co do 
f a k t y c z n y c h dat b u d o w y do dziś istniejącego kościoła N . M . P . 
w K r a k o w i e ; to samo muszę zrobić i co do kościoła Dominikańskiego. 
I w o Odrowąż s p r o w a d z a Dominikanów do K r a k o w a w r. 1222 i osa­
dza i c h c h w i l o w o w swej k u r y i b i s k u p i e j , gdz i e mają t y l k o czasowe 
o r a t o r y u m . Równocześnie przystępuje do b u d o w y drewnianego k o ­
ścioła N . M . P . , do którego p r z enos i w r. 1224 parafię z drewnianego 
kościoła św. Trójcy, który oddaje D o m i n i k a n o m . D r e w n i a n y kościół 
N . M . P . przebudowują mieszczan ie k r a k o w s c y z końcem X I I I 
i w X I V w . (o w i e ży była m o w a wyże j ) . D o m i n i k a n i e zaś z a c z y ­
nają od b u d o w y k l a s z t o r u i to z k a m i e n i a c iosowego (reszty istnieją 
do dziś) zaś s a m kościół budują w d r u g i e j połowie X I I I w . Z a t e m 
t w i e r d z e n i e p. B . , że cegła była już z początkiem X I I I w . w K r a ­
k o w i e w użyciu, w o w y c h dwóch kościołach, jest błędne. 

9) P r z o d o w a n i e M a z o w s z a w r o z w o j u b u d o w n i c t w a , j a k i k u l -

p r z y o z d a b i a n e n i e k i e d y na sposób romański, a n g i e l s k o - g o t y c k i , gdań­
s k i lub n o r y m b e r s k i , czego wreszc i e za złe b u d o w n i c z y m poczytywać 
n i e można. 

J a k wyg ląda ły w is toc ie nasze d r e w n i a n e przedromańskie b u ­
d o w l e — n i e w i e m y , a le że n i e by ł y one p o d o b n e m i do l i c zn i e z acho ­
w a n y c h n a s z y c h d r e w n i a n y c h zabytków j es t to, zdaje się, p e w n e m . 
W s z y s t k i e przetrwałe do dziś szczątki naszego d r e w n i a n e g o b u d o w ­
n i c t w a w częściach f r o n t o w y c h i wieżowych przypominają f o r m y 
„odrodzenia", przypadające n a X V I , X V I I i X V I I I s tu lec ia , bo w i s t o ­
c ie n ie d a l s z y c h one sięgają czasów. B u d o w l e zaś wcześniejsze, m u ­
r o w a n e z X I I l ub X I I I w. , z n a m y j e d y n i e z niewyraźnych r u i n oraz 
k i l k u kościołów, w p r a w d z i e do dziś z a c h o w a n y c h , ale przez ciąg swe­
go i s t n i e n i a s zpeconych , a co gorsza , w ogólnych z a r y s a c h prze­
kształcanych. P e w n e g o więc pojęcia, j a k wyg ląda ły nasze p i e r w o t n e , 
d r e w n i a n e osady, dworce i i nne g m a c h y z X - g o l ub X I - g o w. , mieć 
n i e możemy i w t y m względzie pozostają n a m j e d y n i e domysły. Otóż 
większość t y c h osób, które obecnie wyobrażają sobie najstarszą „dre­
wnianą Polskę" z X , X I , lub X I I w . — wyobrażają sobie właśnie p o d ­
ług o w y c h z a c h o w a n y c h do dziś zabytków pochodzących z X V I , X V I I 
i X V I I I w . A właśnie t a k i e i m a g i n o w a n i e sobie p i e rwotne j P o l s k i 
w b u d o w n i c t w i e n a pods taw i e o w i e l e późniejszych p r z e c h o w a n y c h 
okazów jest błędnem i anachron i c znem, bo Polskę z X - g o w i e k u w i ­
d z i m y w f o r m a c h X V I I w i e k u 13). Dz i e j e się w t y m w y p a d k u to sa ­
mo, co działo,się z p i e r w s z y m i n a s z y m i m a l a r z a m i , przedstawiający­
m i Bolesława Śmiałego w k o n t u s z u . W s z e l k i e więc próby o k a z a n i a 
P o l s k i na jp i e rwotn ie j s ze j w i n n y c h f o r m a c h j a k te, które zaskrzepły 
w naszej wyobraźni, muszą się wydać d z i w n e m i i n i e l o g i c z n e m i . 

B y ł czas n a schyłku i s t n i e n i a Rzec zypospo l i t e j , w którym mó­
w i o n o że: „Polska s to i nierządem", a teraz j es t t a k i czas, że każdy b u ­
d y n e k w po lsce p o k r z y w i o n y , zapleśniały, n i e w y g o d n y i pełen sk l e -
ceń s t y l o w y c h — p r z e z to samo o t r z y m u j e pa tent n a typowość polską. 
A przecież P o l s k a w is toc ie n i e zawsze stała nierządem i n i e zawsze 
w i d o c z n i e sk l e cen ia b u d o w l a n e o zacięciu r enesansowem, sporządzo­
ne przez w i e j sk i e go cieślę i m u l a r z a , by ły r o d z i m y m t y p e m po lsk ie j 
a r c h i t e k t u r y , skoro D i t m a r już w początku X I w . p o d z i w i a w s p a ­
niałość dworców Bolesława I-go i j ego k a t e d r y Gnieźnieńskiej, c h o ­
ciaż te b u d o w l e by ł y d r e w n i a n e . N a d z w y c z a j więc cenną jes t d l a 
nas w z m i a n k a tego n i emca , gdyż w i e l e n a m daje do myślenia; ale po-
zatem, n i e t c h n i e o n a z d z i w i e n i e m t a k i e m , j a k i e może wywo łać da j ­
m y n a to n a eu rope j c z yku b u d o w l a chińska l ub i n d y j s k a . G m a c h y 
więc Bolesława I-go n ie przestając być potężnymi, musiały mieć w y ­
raz może odrębny ale europe j sk i ; n i e d o p o w i a d a k r o n i k a r z a n i też 
pode j r zewa, a b y budow le te b3'ły wzn i e s i one p r z y pomocy jakichś, i n -
n o p l e m i e u n y c h b u d o w n i c z y c h . 

Podług G a l l u s a n a początku I X - g o w . n a d s a m y m Gopłem m i e l i 
panujący t a m L e s z k o w i e w z n i e s i o n y zamek, który k r o n i k a r z n a z y ­
w a „turris l i g n e a " . Jeżeli więc m a m y choćby t y l k o troszeczkę ufać 
t e m u k r o n i k a r z o w i z początku X I I w., c z y l i b l i z k i e m u t y c h czasów, 
m u s i m y godzić się n a wielopiętrowośó i wieżowatość na js tarszego 
po l sk i e go b u d y k u , tworzonego bez p o s t r o n n y c h w p ł y w ó w 14). 

R e l a c y a mnichów s p r o w a d z o n y c h ze Z w i e f a l t e n przez Bolesła­
w a K r z y w o u s t e g o do P o l s k i zaświadcza, że „polacy w s z y s t k o m u s i e l i 
robić wed le g u s t u n a r o d u p o l s k i e g o " , a bawiący u tegoż króla w go­
ścinie u c z o n y d u c h o w n y (później ś-ty Otton) znalazł w Płocku w i e l e 
r z e c zy g o d n y c h pochwały, c z y l i w p e w n y c h p u n k t a c h zmyślniej-
sz j 7 ch od j e go r o d z i m y c h z a c h o d n i c h . 

Mieczysław liarwicki. 

t u r y , uznawałem, oznaczając datę z j a w i e n i a się nowego materyału 
b u d o w l a n e g o — cegły — o pół w i e k u wcześniej, niż w Małopolsce. 
Jeszcze raz a t o l i z a znaczam, że m u r o w a n y c h zamków w X I I w . n i e 
było a n i w Mało-, a n i w W i e l k o p o l s c e . W s z a k n a w e t krzyżacy 
początkowo budują z a m k i d r ewn iane , a murować zaczynają w X I I I 
w i e k u , n p . Toruń 1253 r . 

10) K o n r a d M a z o w i e c k i mógł darować ziemię a r c y b i s k u p o w i 

fnieznieńskiemu w X I I I w., ale zamek n a n ie j wybudował dop iero 
arosław ze S k o t n i k w X l V w . 

11) O m u r o w a n y c h kościołach i k l a s z t o r a c h w . X I I w i e m , a le 
o m u r o w a n y c h b u d o w l a c h świeckich w tymże czasie , n i e zdarzyło m i 
się jeszcze czytać. 

12) N i e kwestyonowałem blanków j a k o t a k i c h — a l e i c h kształt. 
B l a n k i to rzecz s tarsza n a w e t od romańszczyzny, widz ia łem j e n a 
o d k o p a n y c h m u r a c h P o m p e i . Inacze j a t o l i wyg ląda ją o w e r z y m s k i e 
b l a n k i w P o m p e i , inacze j w z a m k u w Carcassonne , w y b u d o w a n y m 
z końcem X I w . po 1-szej w y p r a w i e krzyżowej , pod wp ł ywem arab ­
s k i c h f o r t y f i k a c y i , inacze j wreszc ie w P a l a z z o V e c c h i o w e E l o r e n c y i 
( X I V w.) . Kształt blanków, użytych przez p. B . n a z a m k u z X I I w., 
właśnie do t y c h o s t a t n i c h jest p o d o b n y , w t e m a n a c h r o n i z m . 

13) T a k i e pojęcie o nas z em b u d o w n i c t w i e średniowiecznem 
mogą mieć l a i c y , a n i e z a w o d o w c y . 

14) O wyglądz ie wież d r e w n i a n y c h można mieć j a k i e t a k i e 
pojęcie z r o z m a i t y c h i n w e n t a r z y i działów majątkowych, gdz i e czę­
sto są o p i s y w a n e (np. zamek ostroski ) . Pojęciu t e m u prace p. B . 
n i e odpowiadają. 

Z. Mączeński, a r c h . 

K O N K U R S Y . 
Konkurs n a p r o j e k t s o k o l n i r o z p i s u j e W y d z i a ł t o w . g i m n a s t . i 2 0 0 k o r . Sędz iowie n i e są w y m i e n i e n i (!) P r o g r a m k o n k u r s u j a k 

„ S o k ó ł " w Z a k o p a n e m R y s u n k i , planów, przekro jów i w idoków i p l a n s y t u a c y j n y nadsyła w y m i e n i o n y wyże j W y d z i a ł , 
w s k a l i 1 : 2 0 0 , t e r m i n nadesłania d . 1 września r . b . N a g r o d y 4 0 0 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . Jakób H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska Na 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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